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  On i ja


  GOTOWA NA WSZYSTKO


  Tłu­ma­cze­nie:

  Jo­lan­ta Zu­bek


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Da­net­ta Ma­rist wście­kłym wzro­kiem wpa­try­wa­ła się w drzwi ga­bi­ne­tu swo­je­go sze­fa i z tru­dem ha­mo­wa­ła złość. Gdy­by to od niej za­le­ża­ło, te drzwi mo­gły­by już ni­g­dy się nie otwo­rzyć, a on mógł­by zo­stać za nimi na za­wsze – aro­ganc­ko roz­par­ty w skó­rza­nym fo­te­lu.


  Co za iry­tu­ją­cy fa­cet!


  Cabe Rit­ter oczy­wi­ście ni­g­dy nie po­peł­niał błę­dów. To Da­net­ta była wszyst­kie­mu win­na. Je­śli coś zgi­nę­ło, to ona źle to odło­ży­ła, je­śli o czymś za­po­mniał, to była jej wina, że mu nie przy­po­mnia­ła.


  – Pra­ca z tobą to kosz­mar, a star­cza le­d­wie na ratę za sa­mo­chód – mruk­nę­ła w stro­nę za­mknię­tych drzwi. – Je­stem do­sko­na­łą se­kre­tar­ką i mo­gła­bym pra­co­wać wszę­dzie. Wszę­dzie! A jak tyl­ko znaj­dę chwi­lę, żeby od­po­wie­dzieć na ogło­sze­nia, naj­więk­sze fir­my będą bła­ga­ły, że­bym u nich pra­co­wa­ła. A wte­dy cię zo­sta­wię i cie­ka­we, kto z tobą wy­trzy­ma!


  Ener­gicz­nym ru­chem wsu­nę­ła opa­da­ją­ce pa­smo wło­sów w luź­no upię­tą fry­zu­rę. Sza­re oczy ci­ska­ły gro­my w stro­nę za­mknię­tych drzwi. Ob­ra­ca­ła dłu­go­pis w smu­kłych pal­cach i roz­ko­szo­wa­ła się wi­zją chwi­li, kie­dy po­de­tknie swo­je wy­po­wie­dze­nie pod jego aro­ganc­ki nos.


  Nie mia­ła za­mia­ru go prze­pra­szać. To na­praw­dę nie jej wina, że po­my­lił kart­ki w ka­len­da­rzu, po­szedł do nie­wła­ści­wej re­stau­ra­cji i stra­cił waż­ny kon­trakt. Nie bę­dzie się ob­wi­niać tyl­ko dla­te­go, że ten były wiert­nik z plat­for­my naj­wy­raź­niej nie umiał czy­tać, po­my­śla­ła zło­śli­wie.


  Oczy­wi­ście wró­cił wście­kły i oskar­żył ją, że zro­bi­ła to ce­lo­wo. Za­rzu­cał jej wszyst­ko – po­czy­na­jąc od za­bra­nia dłu­go­pi­su po pod­pi­ja­nie bur­bo­na. I sama nie wie­dzia­ła, dla­cze­go wciąż to wy­trzy­mu­je.


  Cho­ciaż, w rzad­kich chwi­lach spo­ko­ju, cał­kiem lu­bi­ła swo­ją pra­cę. Cabe do­brze jej pła­cił i po­zwa­lał wy­ska­ki­wać na za­ku­py w go­dzi­nach pra­cy. Cza­sa­mi nie był taki zły…


  Zresz­tą, mu­sia­ła przy­znać, że na tle tych wszyst­kich wiert­ni­ków, wła­ści­cie­li pól wy­do­byw­czych, geo­lo­gów i han­dlow­ców sprzę­tem wiert­ni­czym, któ­rzy prze­wi­ja­li się przez biu­ro, rzu­ca­li głu­pie dow­ci­py i pró­bo­wa­li zro­bić na niej wra­że­nie, jej szef pre­zen­to­wał się jesz­cze nie naj­go­rzej.


  Na szczę­ście ni­g­dy nie wy­ma­gał od niej zna­jo­mo­ści tech­nicz­nej stro­ny biz­ne­su, któ­rym się zaj­mo­wał. Ona wie­dzia­ła tyl­ko tyle, że ropa jest wy­do­by­wa­na spod zie­mi, a cała resz­ta była dla niej czar­ną ma­gią. Mia­ła jesz­cze nie­ja­kie po­ję­cie o tym, jak wy­glą­da­ją ba­da­nia geo­lo­gicz­ne, bo jej ku­zyn­ka Jen­ny, z któ­rą miesz­ka­ła, pra­co­wa­ła dla ojca Cabe'a.


  Eu­ge­ne Rit­ter był wciąż krzep­kim, star­szym pa­nem i mia­ła wra­że­nie, że jego ulu­bio­nym za­ję­ciem było wy­naj­dy­wa­nie spo­so­bów na draż­nie­nie swo­je­go syna. Wciąż nie mógł da­ro­wać Cabe'owi, że go zo­sta­wił i nie chciał dłu­żej dla nie­go pra­co­wać. Sta­ry Rit­ter zaj­mo­wał się nie tyl­ko wy­do­by­wa­niem ropy, ale też po­szu­ki­wał złóż me­ta­li stra­te­gicz­nych. Sta­rał się tak roz­ło­żyć ry­zy­ko, żeby za­ra­biać na­wet w okre­sach re­ce­sji, i trze­ba przy­znać, że uda­wa­ło mu się to cał­kiem nie­źle. Me­ta­le przy­no­si­ły zy­ski na­wet wte­dy, gdy ry­nek ropy prze­ży­wał bes­sę.


  Na szczę­ście jej pra­ca nie mia­ła nic wspól­ne­go z ob­li­cza­niem ry­zy­ka i żon­glo­wa­niem ak­cja­mi. Ona wy­peł­nia­ła za­mó­wie­nia, czu­wa­ła nad pra­cą biu­ra, usta­la­ła spo­tka­nia, pi­sa­ła li­sty pod dyk­tan­do swe­go po­ryw­cze­go sze­fa i ćwi­czy­ła cier­pli­wość.


  – Li­to­ści, ko­bie­to, nie umiesz czy­tać?! – Wście­kły głos Cabe'a roz­legł się w in­ter­ko­mie i prze­rwał jej roz­my­śla­nia. – Dla­cze­go nie przy­po­mnia­łaś mi, że w po­łu­dnie mam spo­tka­nie izby han­dlo­wej?


  Z wes­tchnie­niem wci­snę­ła od­po­wied­ni gu­zik.


  – To spo­tka­nie jest ju­tro – ode­zwa­ła się z wy­mu­szo­ną uprzej­mo­ścią. – Spoj­rza­łeś na złą kart­kę. Zno­wu – do­da­ła pod no­sem. – Dziś jest dzie­sią­ty kwiet­nia, nie je­de­na­sty.


  Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza.


  – A kto prze­wró­cił kart­kę? – pa­dło peł­ne pre­ten­sji py­ta­nie.


  – Pew­nie ja – mruk­nę­ła zre­zy­gno­wa­na. – Od­po­wia­dam też za ostat­ni hu­ra­gan, glo­bal­ne ocie­ple­nie i epi­de­mię gry­py.


  – Do­bra, do­bra – uciął kwa­śno. – Przyjdź do mnie.


  Się­gnę­ła po no­tat­nik, wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i po­pra­wi­ła bia­łą bluz­kę. Mia­ła do­sko­na­łą fi­gu­rę i dłu­gie, zgrab­ne nogi, ale sta­ra­ła się nie pod­kre­ślać swo­ich atu­tów. To dla­te­go zwi­ja­ła dłu­gie wło­sy w luź­ny wę­zeł na kar­ku i skrom­nie się ubie­ra­ła. Nie chcia­ła zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Zwłasz­cza jego uwa­gi.


  Cabe Rit­ter był nie­po­praw­nym ko­bie­cia­rzem, a ona nie za­mie­rza­ła ry­zy­ko­wać dla nie­go zła­ma­ne­go ser­ca.


  Po ostat­nim przy­ję­ciu bo­żo­na­ro­dze­nio­wym wie­dzia­ła, że musi być bar­dzo ostroż­na, je­śli chce prze­trwać w pra­cy bez nie­po­trzeb­nych ran. Tam­te­go dnia ubra­ła się bar­dziej od­święt­nie, roz­pu­ści­ła dłu­gie wło­sy i świet­nie się ba­wi­ła w gro­nie ko­le­gów. Czu­ła dziw­ne spoj­rze­nia, ja­ki­mi ją ob­rzu­cał, a kie­dy do­padł ją pod je­mio­łą, ser­ce omal jej nie wy­sko­czy­ło. Ob­jął ją, po­chy­lił się i przez nie­zwy­kle dłu­gą chwi­lę wpa­try­wał się w jej usta. Jej od­dech nie­mal się za­trzy­mał, była pew­na, że za­raz ją po­ca­łu­je. Jed­nak, ku jej za­sko­cze­niu, tyl­ko mruk­nął coś pod no­sem, od­wró­cił lek­ko gło­wę i w koń­cu po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


  Nie­dłu­go po tym wy­da­rze­niu za­czął na­zy­wać ją Dan i trak­to­wać jak młod­sze­go bra­ta. Uda­wa­ła, że wszyst­ko to nie zro­bi­ło na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia, ale od tego cza­su za­czę­ła ubie­rać się jesz­cze skrom­niej i bar­dziej ofi­cjal­nie. Sko­ro tak wy­raź­nie oka­zał, że nie jest nią za­in­te­re­so­wa­ny, ona też nie chcia­ła ro­bić wra­że­nia, jak­by pra­gnę­ła cze­go in­ne­go.


  Poza tym jej szef był zna­nym flir­cia­rzem i ni­g­dy na­wet nie za­su­ge­ro­wał, że kie­dy­kol­wiek chciał­by zmie­nić styl ży­cia. Nie umia­ła­by trak­to­wać po­waż­nie fa­ce­ta, któ­re­go naj­dłuż­szy zwią­zek trwał kil­ka ty­go­dni.


  Zresz­tą, o czym ona w ogó­le my­śla­ła, był trzy­na­ście lat star­szy, trak­to­wał ją jak dziec­ko i nie zwra­cał na nią uwa­gi.


  Ostat­nio spo­ty­kał się z bar­dzo ele­ganc­ką, wy­ra­fi­no­wa­ną blon­dyn­ką – Ca­rol. Ich zwią­zek trwał już ja­kiś czas i na ra­zie nie za­no­si­ło się na to, aby coś mu za­gra­ża­ło.


  Gdy­by tak było, pew­nie wie­dzia­ła­by o tym pierw­sza, bo Cabe bez skrę­po­wa­nia in­for­mo­wał ją, co dzie­je się w jego ży­ciu oso­bi­stym.


  Ostat­nio jed­nak za­cho­wy­wał się dziw­nie, na­wet jak na nie­go. Nie da­lej jak wczo­raj przy­ła­pa­ła go, gdy wpa­try­wał się w nią z tak dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy, jak­by chciał ją wy­słać na Sy­be­rię. I nie mia­ła po­ję­cia, czym zno­wu mu pod­pa­dła.


  Cóż, może to i le­piej, że jej nie lu­bił. Wąt­pi­ła, aby taki fa­cet był od­po­wied­nim part­ne­rem dla nie­win­nej dziew­czy­ny, pro­wa­dzą­cej nie­zwy­kle spo­koj­ny tryb ży­cia, dla któ­rej je­dy­nym eks­ce­sem była ho­dow­la igu­any.


  Otwo­rzy­ła drzwi ga­bi­ne­tu i we­szła.


  Sie­dział w fo­te­lu i ner­wo­wo stu­kał pal­ca­mi o blat biur­ka. Nie lu­bił cze­kać. Był ty­pem zdo­byw­cy i za­wsze mia­ła wra­że­nie, że nie­ustan­nie dzi­wi­ło go, je­śli świat nie chciał się do­sto­so­wać do jego re­guł. Pa­trzył w stro­nę drzwi tymi swo­imi nie­bie­ski­mi ocza­mi, któ­re mo­gły­by prze­ci­nać stal, i mimo woli po­czu­ła nie­po­kój. Unio­sła no­tes jak tar­czę i po­de­szła bli­żej, upar­cie igno­ru­jąc to dziw­ne uczu­cie, któ­re za­wsze bu­dzi­ło się w jego obec­no­ści. Cóż, mógł ją iry­to­wać, ale nie mo­gła po­zo­stać obo­jęt­na na jego fi­zycz­ny urok. Nie mia­ła po­ję­cia, co ta­kie­go jest w tym fa­ce­cie – miał kil­ka blizn, nos zła­ma­ny co naj­mniej raz, był ob­ce­so­wy i nie si­lił się na grzecz­ność, ale mimo wszyst­ko trud­no było oprzeć się jego uro­ko­wi.


  Od­chy­lił się w fo­te­lu i przez krót­ką chwi­lę mo­gła po­dzi­wiać har­mo­nij­ną grę mię­śni. Wie­dzia­ła, że za­nim za­ło­żył fir­mę, pra­co­wał przy od­wier­tach. Szcze­rze mó­wiąc, na­dal wy­glą­dał jak szef eki­py. Te­raz już nie pra­co­wał fi­zycz­nie, ale kie­dy miał zły hu­mor, wy­jeż­dżał na ran­czo ojca pod Tul­są i tam od­da­wał się cięż­kiej pra­cy fi­zycz­nej.


  Sta­ry Rit­ter był nie­gdyś dość ce­nio­nym gra­czem w ba­se­ball i do­brze za­in­we­sto­wał za­ro­bio­ne pie­nią­dze. Ku­pił małe ran­czo i sieć sta­cji ben­zy­no­wych, a po­tem za­in­te­re­so­wał się prze­my­słem wy­do­byw­czym. Cabe pra­co­wał z oj­cem do mo­men­tu, kie­dy ja­kieś dzie­sięć lat temu po­sta­no­wił za­ło­żyć wła­sną fir­mę, któ­ra wy­twa­rza­ła i sprze­da­wa­ła wy­po­sa­że­nie plat­form wiert­ni­czych.


  Nie­ste­ty, Eu­ge­ne zda­wał się nie do­ce­niać suk­ce­sów syna. Lu­bił de­cy­do­wać o ży­ciu naj­bliż­szych i wca­le mu się nie po­do­ba­ło, kie­dy ktoś wy­ry­wał się spod jego ku­ra­te­li. Dla­te­go za­wsze, kie­dy od­wie­dzał ich biu­ro, miał dla Da­net­ty mnó­stwo rad. Ostat­nie do­ty­czy­ły jej spo­so­bu ubie­ra­nia.


  – Za­łóż wresz­cie coś fi­ku­śniej­sze­go, dziew­czy­no – mru­czał, z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą spo­glą­da­jąc na jej skrom­ną su­kien­kę. – Jak bę­dziesz cho­dzi­ła w tym ha­bi­cie, ni­g­dy nie zwró­ci na cie­bie uwa­gi.


  – Nie chcę, żeby zwra­cał na mnie uwa­gę – tłu­ma­czy­ła cier­pli­wie. – Pana syn nie jest w moim ty­pie.


  – Ty mo­gła­byś go ustat­ko­wać – cią­gnął, jak­by nie sły­szał jej słów. – Ale mu­sisz trzy­mać go z da­le­ka od tych wy­fio­ko­wa­nych la­le­czek, któ­re się koło nie­go krę­cą. Jesz­cze zła­pie ja­kąś brzyd­ką cho­ro­bę… Kto wie, gdzie one się ob­ra­ca­ły…?


  Star­szy pan do­pie­ro za­czął się roz­pę­dzać w swo­ich ra­dach, ale uda­ła, że musi wyjść do to­a­le­ty, i do­pie­ro kie­dy za­mknę­ły się za nią drzwi, wy­buch­nę­ła dłu­gim, hi­ste­rycz­nym śmie­chem. Mia­ła­by ogrom­ną ocho­tę prze­ka­zać Cabe'owi rady ojca i po­uczyć go, jak po­wi­nien się pro­wa­dzić, ale oba­wia­ła się, że i tak by jej nie po­słu­chał.


  – Nie stój tak, Dan – usły­sza­ła nie­za­do­wo­lo­ne chrząk­nię­cie. – Nie wiem, co się ostat­nio z tobą dzie­je, ale za­cho­wu­jesz się, jak­byś prze­sta­ła my­śleć.


  – Co pro­szę? – wy­ją­ka­ła za­sko­czo­na i na­tych­miast zo­ba­czy­ła skrzy­wio­ne spoj­rze­nie.


  – Wła­śnie o tym mó­wię. Sia­daj – uciął krót­ko.


  – Nic dziw­ne­go, że cią­gle ście­rasz się z oj­cem – mruk­nę­ła, opa­da­jąc na krze­sło. – Je­steś taki sam jak on.


  – Ob­ra­ża­nie to moja spe­cjal­ność, dzie­ci­no – przy­po­mniał z kpią­cym uśmie­chem. Spoj­rzał na nią uważ­niej i spy­tał: – Wy­glą­dasz ja­koś we­so­ło… Sta­ło się coś złe­go?


  – Wście­kasz się na mnie, od kie­dy prze­szłam przez próg… – od­par­ła wy­mi­ja­ją­co.


  – No i co z tego? – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Cią­gle się cie­bie cze­piam – za­uwa­żył uprzej­mie. – Pa­mię­tasz pierw­sze dni swo­jej pra­cy?


  – By­łam prze­ra­żo­na – przy­zna­ła.


  – Tak, a po­tem rzu­ci­łaś we mnie ka­len­da­rzem – wes­tchnął cięż­ko. – Za­wsze ma­rzy­łem o tak wa­lecz­nej se­kre­tar­ce. I tak dłu­go wy­trzy­ma­łaś.


  Może za dłu­go, chcia­ła po­wie­dzieć, ale ugry­zła się w ję­zyk.


  – Jak to? Bez ko­men­ta­rza? – zdzi­wił się. Przez chwi­lę pa­trzył na nią w mil­cze­niu, a po­tem do­dał nie­ocze­ki­wa­nie: – Słu­chaj, mu­si­my coś zro­bić z moim oj­cem.


  Jak zwy­kle za­sko­czył ją na­głą zmia­ną te­ma­tu.


  – My?


  – Tak, my – po­twier­dził twar­do. – On zno­wu coś knu­je. Ostat­nio roz­sie­wa plot­ki, że szu­kam żony. Wczo­raj w nocy za­dzwo­ni­ła do mnie ja­kaś zde­spe­ro­wa­na ro­man­tycz­ka z Tul­sy, a dziś ode­bra­łem już dwa po­dob­ne te­le­fo­ny.


  Na­wet nie sta­ra­ła się ukryć uśmie­chu. Wi­dzia­ła na jego twa­rzy nie­smak prze­mie­sza­ny z prze­ra­że­niem i wy­obra­zi­ła so­bie te hor­dy ko­biet, pró­bu­ją­ce za­cią­gnąć go do oł­ta­rza.


  – Sam chy­ba ro­zu­miesz, że to jego słod­ka ze­msta – po­wie­dzia­ła. – Skar­ży się, że od­kąd wy­mie­ni­łeś zam­ki, nie może cię swo­bod­nie od­wie­dzać.


  – Swo­bod­nie od­wie­dzać?! – wy­buch­nął Cabe. – Ra­czej na­cho­dzić w naj­bar­dziej nie­po­żą­da­nych mo­men­tach! W ze­szłym ty­go­dniu, po ko­la­cji, za­pro­si­łem Ca­rol do sie­bie i co za­sta­li­śmy? W kuch­ni stał oj­ciec i ostrzył moje noże, ro­zu­miesz? Oświad­czył, że są tępe, i nie skoń­czył, do­pó­ki wszyst­kie nie były jak brzy­twa. A po­tem wpro­sił się na kawę i zo­stał z nami do pół­no­cy. Cały czas za­ba­wiał Ca­rol opo­wie­ścia­mi o ka­stra­cji cie­ląt i tech­ni­kach wy­rzu­ca­nia gno­ju, aż w koń­cu nie wy­trzy­ma­ła tego i wy­szła.


  – Cóż… wy­obra­żam so­bie, jak mu­sia­łeś być wście­kły… – Ze współ­czu­ciem po­ki­wa­ła gło­wą, uda­jąc, że wca­le nie za­bo­la­ła jej wi­zja rand­ki z Ca­rol. – Sły­sza­łam kie­dyś, jak mó­wił jed­nej z two­ich przy­ja­ció­łek, że mu­sisz się le­czyć na pew­ną za­kaź­ną cho­ro­bę…


  Za­ci­snął zęby ze zło­ści.


  – To była Vera, praw­da? – Wal­nął pię­ścią w stół. – To dla­te­go rzu­ci­ła mnie bez po­że­gna­nia. Pod­stęp­ny, sta­ry drań!


  – Może jed­nak jest ja­kiś spo­sób, żeby się z nim do­ga­dać… – za­su­ge­ro­wa­ła ła­god­nie.


  – Mó­wisz, jak­byś go nie zna­ła… – wes­tchnął. – Zresz­tą, sama się prze­ko­nasz, do cze­go jest zdol­ny – kie­dy był tu w ze­szłym ty­go­dniu, po­wie­dział, że ubie­rasz się, jak­byś do­sta­wa­ła nad­wyż­ki z Ar­mii Zba­wie­nia.


  – Pod­stęp­ny, sta­ry drań! – zgo­dzi­ła się.


  Uniósł brew.


  – Przy­pusz­cza­łem, że to po­wiesz. To co z tym ro­bi­my?


  – Nie mam po­ję­cia – wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – A wła­ści­wie dla­cze­go ostat­nio tak się wtrą­ca? Wcze­śniej był chy­ba tro­chę spo­koj­niej­szy.


  Wes­tchnął cięż­ko i prze­cze­sał wło­sy pal­ca­mi.


  – Uwa­ża, że po­trze­bu­ję żony. I sta­ra się mi ją zna­leźć.


  – Może się nu­dzi… – rzu­ci­ła z na­my­słem. – Mógł­byś po­pro­sić swo­ją ma­co­chę, żeby za­bra­ła go w ja­kąś da­le­ką po­dróż.


  W jed­nej chwi­li wzrok mu stward­niał.


  – Sta­ram się ogra­ni­czyć moje kon­tak­ty z nią do mi­ni­mum – uciął.


  – Prze­pra­szam.


  Wie­dzia­ła, że to draż­li­wy te­mat, ale nie mia­ła po­ję­cia dla­cze­go.


  – Twoi ro­dzi­ce na­dal są ra­zem? – spy­tał.


  – Tak, w li­sto­pa­dzie mi­nę­ło trzy­dzie­ści lat, od kie­dy się po­bra­li.


  Uśmiech­nął się lek­ko, uniósł z fo­te­la i pod­szedł do okna. Pod­cią­gnął ro­le­ty i przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się w pa­no­ra­mę mia­sta.


  – Ja nie chcę się że­nić! – usły­sza­ła moc­ne, stłu­mio­ne sło­wa. – Nie chcę ni­ko­go ko­chać!


  Mil­cza­ła, nie­pew­na, co od­po­wie­dzieć. Ale chy­ba nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi. Po chwi­li od­wró­cił się i spoj­rzał na nią z na­my­słem.


  – Wy­py­ty­wał cię o Ca­rol?


  – Tyl­ko tro­chę… Jak zwy­kle – rzu­ci­ła wy­mi­ja­ją­co. – Ra­czej dzie­lił się ze mną swo­imi spo­strze­że­nia­mi…


  – Ja­ki­mi spo­strze­że­nia­mi?


  – Cóż… – mruk­nę­ła nie­chęt­nie. – Po­wie­dział, że je­śli bę­dziesz się za­da­wał z ta­ki­mi ko­bie­ta­mi, to w koń­cu coś zła­piesz… Nie wia­do­mo prze­cież, gdzie się ob­ra­ca­ły…


  Pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem, a w koń­cu wy­buch­nął głę­bo­kim, do­no­śnym śmie­chem.


  – Ach, więc o to mu cho­dzi? Chy­ba po­wi­nie­nem z nim po­roz­ma­wiać i wy­tłu­ma­czyć mu, jak wy­glą­da te­raz ży­cie. Tro­chę się zmie­ni­ło od jego cza­sów.


  – Naj­pierw mu­siał­byś go zwią­zać i za­kne­blo­wać. Nie ma naj­lep­sze­go zda­nia o współ­cze­snych ko­bie­tach i chęt­nie daje temu wy­raz.


  – To praw­da… Ale ostat­nio sku­pił się chy­ba na to­bie… – za­milkł i przez dłuż­szą chwi­lę przy­pa­try­wał jej się ba­daw­czym wzro­kiem. – Ile masz lat, Dan?


  – Dwa­dzie­ścia trzy.


  – A za­tem, kie­dy tu przy­szłaś, mia­łaś dwa­dzie­ścia je­den… – przy­po­mi­nał so­bie po­wo­li. – Chu­da, ner­wo­wa i cho­ro­bli­wie nie­śmia­ła…


  – Dzię­ki za kom­ple­men­ty – rzu­ci­ła kwa­śno. – Może przej­dzie­my już do omó­wie­nia ko­re­spon­den­cji?


  – Z ni­kim się nie uma­wiasz? – drą­żył.


  Chrząk­nę­ła lek­ko i od­wró­ci­ła wzrok.


  – No, nie­ee… Nie­czę­sto – przy­zna­ła z wy­raź­ną nie­chę­cią.


  Błę­kit­ne oczy zno­wu pa­trzy­ły na nią ba­daw­czo.


  – A to dla­cze­go?


  Sta­ra­ła się ostroż­nie do­bie­rać sło­wa.


  – Po­wiedz­my, że nie je­stem wy­star­cza­ją­co no­wo­cze­sna, by od­po­wia­dać więk­szo­ści dzi­siej­szych męż­czyzn.


  Oparł się o blat biur­ka i spoj­rzał na nią spo­koj­nie.


  – Masz na my­śli seks? – do­my­ślił się.


  Po­czu­ła, że się ru­mie­ni. Ni­g­dy wcze­śniej nie roz­ma­wia­li o tak oso­bi­stych spra­wach i nie mia­ła po­ję­cia, do cze­go zmie­rza ta roz­mo­wa.


  – Moi ro­dzi­ce są ludź­mi wy­zna­ją­cy­mi bar­dzo tra­dy­cyj­ne war­to­ści. Uro­dzi­łam się, kie­dy byli już w śred­nim wie­ku, i przez całe ży­cie uczy­li mnie, że mi­łość po­win­na ozna­czać coś wię­cej niż przy­pad­ko­wy seks. Szyb­ko za­uwa­ży­łam, że dla więk­szo­ści męż­czyzn mi­łość to sym­pa­tycz­na wspól­na ko­la­cja za­koń­czo­na w łóż­ku. Nikt nie za­mie­rza po­świę­cać cza­su na bu­do­wa­nie związ­ku, gdy wo­kół jest tyle in­nych ko­biet, któ­re nie wy­ma­ga­ją wy­sił­ków i kom­pli­ka­cji. Da­łam więc so­bie spo­kój z rand­ka­mi, któ­re koń­czy­ły się obo­pól­nym roz­cza­ro­wa­niem. Te­raz miesz­kam z Nor­ma­nem i to mi wy­star­cza.


  – Nor­ma­nem? – po­wtó­rzył za­cie­ka­wio­ny.


  – To moja igu­ana – wy­ja­śni­ła.


  Za­marł i spoj­rzał na nią szcze­rze prze­ra­żo­ny.


  – Two­je co?


  – Igu­ana – po­wtó­rzy­ła. – Miłe zwie­rząt­ko, wy­ho­do­wa­łam ją od ma­łe­go.


  – Igu­ana… – Ner­wo­wo ro­zej­rzał się wo­kół, jak­by spo­dzie­wał się, że przy­nio­sła Nor­ma­na w to­reb­ce. – Li­to­ści, nikt nor­mal­ny nie trzy­ma prze­cież igu­any w domu. Prze­cież to jest wąż z no­ga­mi!


  Rzu­ci­ła mu ostre spoj­rze­nie.


  – Nie­praw­da! Jest pięk­ny i przy­po­mi­na ra­czej ma­łe­go chiń­skie­go smo­ka. Na­le­ży do le­gwa­nów i jest po­tom­kiem di­no­zau­rów. To bar­dzo miłe zwie­rząt­ko. Jest czy­sty, spo­koj­ny i po­wi­nie­neś wi­dzieć, jak dzia­ła na akwi­zy­to­rów! – za­chi­cho­ta­ła.


  Nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go. Dziw­ne, że ni­g­dy do­tąd nie mia­ła oka­zji wspo­mnieć o Nor­ma­nie, ale rzad­ko roz­ma­wia­li na oso­bi­ste te­ma­ty. Pew­nie na­wet nie wie­dział, że miesz­ka z ku­zyn­ką Jen­ny. Cie­ka­we, czy wie, że Jen­ny pra­cu­je dla jego ojca i to wła­śnie ona po­wie­dzia­ła jej dwa lata temu, że Cabe szu­ka se­kre­tar­ki?


  – Po co trzy­masz ta­kie­go gada? – do­py­ty­wał znie­sma­czo­ny. – Chcesz so­bie wy­ho­do­wać księ­cia?


  – To dzia­ła tyl­ko z ża­ba­mi – prych­nę­ła gniew­nie. – Zresz­tą, trzy­mam go dla to­wa­rzy­stwa i ra­czej nie ca­łu­ję. To zna­czy… już te­raz, bo kie­dy był ma­lut­ki…


  – Och, nie! – jęk­nął. – Na­wet tego nie mów! Nic dziw­ne­go, że z ni­kim się nie spo­ty­kasz. Roz­sąd­ny fa­cet nie po­ca­łu­je ko­bie­ty, któ­ra ca­ło­wa­ła igu­anę.


  – Nie ma ta­kie­go ry­zy­ka – wes­tchnę­ła do sie­bie.


  Po­trzą­snął gło­wą z nie­do­wie­rza­niem, okrą­żył biur­ko i opadł cięż­ko na fo­tel.


  Się­gnął po za­pal­nicz­kę i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Za­uwa­żył jej spoj­rze­nie, mruk­nął więc:


  – Sta­ram się rzu­cić.


  – Nie na­zwa­ła­bym dnia bez pa­pie­ro­sa rzu­ca­niem. – Po­krę­ci­ła gło­wą i po­pchnę­ła w jego stro­nę stos ko­re­spon­den­cji.


  – Wiem, wiem, znów je­stem opóź­nio­ny – uśmiech­nął się po­błaż­li­wie. – Wspo­mi­na­łem ci kie­dyś, jak bar­dzo nie zno­szę od­po­wia­dać na te wszyst­kie pi­sma? A w ogó­le, to cze­mu za­pi­nasz tę bluz­kę aż pod samą szy­ję? – rzu­cił na­gle. – My­ślisz, że zwa­riu­ję, je­śli zo­ba­czę ka­wa­łek two­jej na­giej skó­ry? I cią­gle ostat­nio spi­nasz wło­sy…


  Za­mar­ła, a oczy roz­sze­rzy­ły jej się ze zdu­mie­nia.


  – Ta bluz­ka… To taki fa­son – tłu­ma­czy­ła się nie­po­rad­nie.


  – Nie po­do­ba mi się. Nie mo­żesz wkła­dać cze­goś z de­kol­tem? Albo su­kien­ki?


  – O co ci cho­dzi? – spy­ta­ła zszo­ko­wa­na. – Skąd te na­głe uwa­gi co do mo­je­go wy­glą­du? Mam złą fry­zu­rę, ciu­chy ci się nie po­do­ba­ją i jesz­cze źle za­pi­nam gu­zi­ki!


  – Nie wiem – wzru­szył ra­mio­na­mi i za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem. Prze­je­chał wzro­kiem po jej dłu­gich no­gach, przy­sło­nię­tych sza­rą spód­ni­cą i do­dał za­my­ślo­ny: – A może oj­ciec ma ra­cję? Może rze­czy­wi­ście po­wi­nie­nem mieć se­kre­tar­kę ubie­ra­ją­cą się jak za­kon­ni­ca?


  Pa­trzy­ła na nie­go co­raz bar­dziej zdu­mio­na.


  – Pa­nie Rit­ter – za­czę­ła ofi­cjal­nie – czy pan się do­brze czu­je?


  Wes­tchnął gniew­nie, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku.


  – Je­stem sfru­stro­wa­ny – wy­mru­czał, strzą­sa­jąc po­piół z pa­pie­ro­sa. – Spró­buj wy­trzy­mać czte­ry mie­sią­ce bez ko­bie­ty, a zo­ba­czy­my, jak się bę­dziesz czu­ła.


  – Wy­trzy­ma­łam dwa­dzie­ścia trzy lata i ja­koś to prze­ży­łam.


  – Och, wiesz, o co mi cho­dzi – zrzę­dził.


  Nie­ste­ty wie­dzia­ła. Był naj­bar­dziej ob­ce­so­wym fa­ce­tem, ja­kie­go zna­ła. Mó­wił do­kład­nie to, co chciał, i nie przej­mo­wał się, ja­kie wra­że­nie robi to na oto­cze­niu.


  – Dużo o tym my­śla­łem… – cią­gnął dziw­nym to­nem. – Sa­mot­ność źle wpły­wa na ko­bie­tę. Na­wet na taką jak ty.


  – Co wła­ści­wie chcesz mi po­wie­dzieć? – spy­ta­ła ostroż­nie.


  – Mar­twię się o cie­bie – stwier­dził nie­spo­dzie­wa­nie. – Ben Me­adows wspo­mniał ostat­nio, że przez dwa ty­go­dnie pró­bo­wał się z tobą umó­wić, ale go od­sta­wia­łaś. – Spoj­rzał na nią uważ­nie i do­dał: – On uwa­ża, że nie chcesz z nim wyjść, bo po­lu­jesz na mnie. Mój oj­ciec też rzu­cił coś ta­kie­go.


  Za­mar­ła zszo­ko­wa­na, nie była w sta­nie wy­do­być z sie­bie gło­su.


  – Nie za­cho­wuj się tak, jak­by to była ja­kaś per­wer­sja – mruk­nął. – Ko­bie­ty cza­sa­mi uwa­ża­ją mnie za atrak­cyj­ne­go.


  – Ko­bie­ty pew­ne­go typu może i tak – ode­zwa­ła się, kie­dy już od­zy­ska­ła głos. – Ale nie ja.


  – A to dla­cze­go? – spy­tał chłod­no.


  – To spra­wa oso­bi­sta – bro­ni­ła się.


  – Ale i tak chcę usły­szeć od­po­wiedź – drą­żył.


  Nie umia­ła kła­mać, choć w tej sy­tu­acji bar­dzo by się to przy­da­ło. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i przy­zna­ła:


  – Bo je­steś ko­bie­cia­rzem. Przy­kro mi, ale taki typ w ogó­le mnie nie in­te­re­su­je.


  Za­cią­gnął się moc­no i po chwi­li wy­pu­ścił kłę­by dymu. Jego oczy sta­ły się jesz­cze zim­niej­sze i rzu­ca­ły groź­ne bły­ski.


  – Chy­ba sam się o to pro­si­łem… Do­brze, Dan, wiem już, co o mnie my­ślisz, mo­że­my więc wra­cać do ko­re­spon­den­cji.


  Czu­ła się win­na, że ze­psu­ła mu hu­mor, ale nie mo­gła po­stą­pić ina­czej. Już na po­cząt­ku swo­jej pra­cy u nie­go zro­zu­mia­ła, że musi być szcze­ra, sil­na i twar­da, bo tyl­ko ta­kich lu­dzi sza­no­wał.


  Mimo wszyst­ko mia­ła dziw­ne po­czu­cie, że go zra­ni­ła. To śmiesz­ne, że w ogó­le się tym przej­mo­wa­ła. On ra­nił ją nie­ustan­nie, był dla niej ob­ce­so­wy, na­zy­wał ją mę­skim imie­niem i trak­to­wał tak, jak­by była jego kum­plem od węd­ko­wa­nia. Cza­sa­mi to wręcz bo­la­ło.


  Nie­raz za­sta­na­wia­ła się nad spo­so­bem ży­cia, ja­kie wiódł. Przez dwa lata do­wie­dzia­ła się o nim nie­wie­le po­nad to, jaki typ ko­biet lubi. Nie wie­dzia­ła nic o jego uczu­ciach, po­trze­bach, pra­gnie­niach. Miał opi­nię play­boya i dla­te­go tak zdu­mie­wa­ją­ce były te sło­wa o czte­rech mie­sią­cach bez ko­bie­ty. Nie mia­ła po­ję­cia, jak je ro­zu­mieć, spo­ty­kał się prze­cież z Ca­rol…


  Je­śli cho­dzi o jego ży­cie ro­dzin­ne, wie­dzia­ła tyl­ko, że jego mat­ka zmar­ła dzie­sięć lat temu, a oj­ciec oże­nił się z nie­ja­ką Cyn­thią. Wie­dzia­ła, że spo­ty­ka się z nimi, ale ni­g­dy o tym nie mó­wił. Eu­ge­ne cza­sa­mi rzu­cał ja­kieś uwa­gi, ale było to za mało, by za­spo­ko­ić jej cie­ka­wość.


  Cabe chłod­nym to­nem za­czął dyk­to­wać od­po­wie­dzi na li­sty, mu­sia­ła więc po­rzu­cić roz­my­śla­nia, żeby wszyst­ko za­no­to­wać.


  Przez resz­tę dnia był nie­po­ko­ją­co mil­czą­cy. Wy­szedł przed pią­tą bez po­że­gna­nia, je­śli nie li­czyć ja­kie­goś mruk­nię­cia od drzwi.


  Ob­ser­wo­wa­ła go z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. Może nie po­win­na była rzu­cać tych uwag? Naj­wy­raź­niej bar­dzo go to za­bo­la­ło i sto­sun­ki mię­dzy nimi będą jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne.


  Wy­łą­czy­ła kom­pu­ter, się­gnę­ła po ża­kiet i wy­szła z biu­ra. Sto­jąc na przy­stan­ku, wciąż roz­my­śla­ła o swo­im sze­fie.


  Pew­ne­go dnia, my­śla­ła mści­wie, po­ca­łu­ję moją igu­anę, a ona za­mie­ni się w osza­ła­mia­ją­ce­go przy­stoj­nia­ka jak Ro­bert Red­ford. I wte­dy zo­ba­czysz, mą­dra­lo! A on mi kupi fu­tro z no­rek i dia­men­ty i bę­dzie­my żyć w de­ka­denc­kim luk­su­sie… roz­pę­dza­ła się.


  Do­strze­gła zwró­co­ne na sie­bie zdu­mio­ne spoj­rze­nia i do­pie­ro wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że za­czę­ła mó­wić na głos.


  – Je­stem pi­sar­ką – wy­ja­śni­ła lek­ko star­szej pani, któ­ra nie spusz­cza­ła z niej po­dejrz­li­we­go wzro­ku. – Wła­śnie two­rzę swo­ją nową po­wieść, w któ­rej igu­ana zo­sta­je za­mie­nio­na w księ­cia…


  – Na­praw­dę? Ten ka­wa­łek o Red­for­dzie był nie­zły – przy­zna­ła ko­bie­ta. – Ale prze­cież nikt nie po­ca­ło­wał­by igu­any!


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kie­dy wró­ci­ła do domu, Nor­man jak zwy­kle le­żał na grzej­ni­ku. Le­ni­wie otwo­rzył oczy, ale za­raz po­tem znów je za­mknął, wy­god­nie mosz­cząc swo­je dłu­gie szma­rag­do­wo­zie­lo­ne cia­ło w mi­łym cie­peł­ku.


  – Nor­man, mój dro­gi, masz w so­bie tyle en­tu­zja­zmu… – mruk­nę­ła iro­nicz­nie.


  Po­de­szła bli­żej i po­gła­ska­ła go z czu­ło­ścią. Może i wy­glą­dał groź­nie, ale wie­dzia­ła, że to tyl­ko po­zo­ry. Kie­dy go ku­pi­ła, był nie­wie­le dłuż­szy niż dłoń i ni­g­dy nie zro­bił jej żad­nej krzyw­dy. Zresz­tą, trud­no bać się stwo­rze­nia, któ­re uwiel­bia piz­zę, tar­tę ze szpi­na­kiem i re­agu­je na gwiz­da­nie.


  Pod­grza­ła mu ka­wa­łek tar­ty, a kie­dy wło­ży­ła cia­sto do mi­secz­ki i do­da­ła kil­ka pę­dów hi­bi­sku­sa, Nor­man kich­nął i zszedł na pod­ło­gę. Przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła, jak żar­łocz­nie roz­pra­wia się z je­dze­niem, i po­my­śla­ła, że na­praw­dę wy­glą­da tro­chę jak mały di­no­zaur. Nie bała się go, ale za­wsze z oba­wą pa­trzy­ła na jego ogon – był bar­dzo dłu­gi i cał­kiem zgrab­ny, jed­nak pa­nicz­nie bała się go na­dep­nąć. Wie­dzia­ła, że igu­any ła­two zrzu­ca­ją ogo­ny, ale była prze­ko­na­na, że Nor­man ni­g­dy nie wy­ba­czył­by jej utra­ty swo­jej chlu­by.


  Włą­czy­ła so­na­tę Beetho­ve­na, przy­go­to­wa­ła ko­la­cję i przez resz­tę wie­czo­ru roz­my­śla­ła nad za­gad­ko­wym za­cho­wa­niem swo­je­go sze­fa. Naj­pierw za­rzu­cił jej, że się źle ubie­ra i nie­dwu­znacz­nie su­ge­ro­wał zmia­nę sty­lu, po­tem oskar­żył ją, że po­lu­je na nie­go, a póź­niej, kie­dy zde­cy­do­wa­nie temu za­prze­czy­ła, wy­da­wał się być wście­kły.


  Włą­czy­ła te­le­wi­zor i pró­bo­wa­ła oglą­dać ja­kiś pro­gram roz­ryw­ko­wy, ale jej my­śli wciąż krą­ży­ły wo­kół Cabe'a. W koń­cu po­gła­ska­ła Nor­ma­na, któ­ry zno­wu się wy­grze­wał, i po­szła do łóż­ka.


  Z de­ter­mi­na­cją za­ci­ska­ła po­wie­ki, ale przed ocza­mi wciąż wi­dzia­ła ostro wy­cio­sa­ną, przy­stoj­ną twarz. Dłu­go za­prze­cza­ła sama przed sobą, że Cabe jej się po­do­ba, bo wie­dzia­ła, że to tyl­ko nie­po­trzeb­nie skom­pli­ku­je ich sy­tu­ację. Zresz­tą, i tak nie mia­ła u nie­go szans. I wca­le nie wie­dzia­ła, czy chcia­ła­by je mieć. Mógł prze­bie­rać w ko­bie­tach i za­pew­ne to ro­bił. Nie ro­zu­mia­ła więc, dla­cze­go tak go zi­ry­to­wa­ło, kie­dy na­zwa­ła go ko­bie­cia­rzem. Zwy­kle nie ob­ra­żał się o praw­dę, choć­by była naj­gor­sza.


  Jęk­nę­ła i prze­wró­ci­ła się w łóż­ku. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek, było już po pół­no­cy, a ona wciąż nie mo­gła za­snąć.


  Na­stęp­ne­go ran­ka czu­ła się tak, jak­by nie prze­spa­ła ani mi­nu­ty. Za­spa­ła, szyb­ko więc wy­cią­gnę­ła z sza­fy pierw­szą rzecz, któ­rej nie trze­ba było pra­so­wać, i po­spiesz­nie wy­szczot­ko­wa­ła wło­sy. Nie mia­ła już cza­su ich upi­nać, i tak pew­nie się spóź­ni.


  Mia­ła na­dzie­ję, że uda jej się do­trzeć do biu­ra przed Cabe'em. Zwy­kle zja­wiał się pół go­dzi­ny póź­niej niż ona.


  Nie­ste­ty, dziś był wcze­śniej. Roz­ma­wiał wła­śnie przez te­le­fon, ale rzu­cił chłod­ne, zna­czą­ce spoj­rze­nie na ze­gar.


  Wy­mru­cza­ła ja­kieś prze­pro­si­ny i za­czę­ła zdej­mo­wać płaszcz.


  – Nie roz­bie­raj się – rzu­cił, za­kry­wa­jąc słu­chaw­kę. – Weź dyk­ta­fon i no­tes. Je­dzie­my na plat­for­mę, zo­ba­czyć urzą­dze­nie, któ­re ostat­nio ku­pił Har­ry Deal, po­dob­no są z nim ja­kieś pro­ble­my.


  Skrzy­wi­ła się nie­chęt­nie. Har­ry Deal był sta­rym naf­cia­rzem, któ­ry nie uzna­wał ko­biet w mę­skim biz­ne­sie i nie ukry­wał tego. Spra­wiał, że czu­ła się jak ro­bak – nie­waż­na i wiecz­nie za­gro­żo­na. Cabe wie­dział o tym i pew­nie wła­śnie dla­te­go ją tam cią­gnął, po­my­śla­ła, chciał się ze­mścić za wczo­raj.


  – Tyl­ko nie dziś – jęk­nę­ła. – Nie znio­sę dziś Har­ry'ego De­ala!


  – Nie ma­rudź – uciął.


  Szyb­ko skoń­czył roz­mo­wę i po chwi­li już był go­tów do wyj­ścia. Przy­trzy­mał otwar­te drzwi, chłod­nym okiem oce­nia­jąc jej wy­gląd. Ale kie­dy jego spoj­rze­nie prze­su­nę­ło się po mięk­kim za­ry­sie biu­stu, chłód znik­nął, a za­stą­pił go dziw­ny błysk. Za­uwa­ży­ła, że za­ci­snął szczę­ki, usi­ło­wa­ła więc szyb­ko prze­ci­snąć się przez drzwi, ale nie­ocze­ki­wa­nie zblo­ko­wał jej dro­gę.


  Ostroż­nie unio­sła wzrok i spoj­rza­ła na nie­go. Z bli­ska był wprost po­ra­ża­ją­cy. Jego sil­ne, nie­zwy­kle po­cią­ga­ją­ce cia­ło znaj­do­wa­ło się na wy­cią­gnię­cie ręki i z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła się, żeby go nie do­tknąć. Czu­ła za­pach jego wody ko­loń­skiej i wi­dzia­ła lek­ko drga­ją­ce noz­drza.


  – To dla mnie? – spy­tał, spo­glą­da­jąc zna­czą­co na mięk­ką, wrzo­so­wą su­kien­kę, któ­ra pod­kre­śla­ła jej kształ­ty.


  – Oczy­wi­ście, że nie – wy­ją­ka­ła z tru­dem. Ser­ce moc­no wa­li­ło jej w pier­siach i z tru­dem znaj­do­wa­ła sło­wa pod jego pa­ła­ją­cym spoj­rze­niem. – Za póź­no wsta­łam i nie mia­łam cza­su zna­leźć nic in­ne­go ani zwią­zać wło­sów.


  – Szko­da – mruk­nął. Prze­su­nął ra­mię tak, żeby mu­sia­ła otrzeć się o nie­go, i po­czu­ła dreszcz prze­bie­ga­ją­cy cia­ło. – Bądź ostroż­na – do­dał. – Sama mó­wi­łaś, że je­stem ko­bie­cia­rzem. Za­kła­da­nie ta­kich ku­szą­cych su­kie­nek może na­su­nąć mi pew­ne po­my­sły…


  Pa­trzy­ła na nie­go zszo­ko­wa­na, nie­zdol­na wy­zwo­lić się spod jego spoj­rze­nia. Mia­ła wra­że­nie, że na­gle wy­two­rzy­ło się mię­dzy nimi ja­kieś na­pię­cie.


  – Ja… nic ta­kie­go nie mia­łam na my­śli…


  – Na­praw­dę?


  Ode­rwał się wresz­cie od fu­try­ny i ru­szył w stro­nę win­dy. Szła za nim na drżą­cych no­gach, nie­pew­na, jak ma to wszyst­ko ro­zu­mieć.


  Kie­dy wsia­da­li do sa­mo­cho­du, przy­szło jej do gło­wy, że sko­ro samo jego spoj­rze­nie i przy­pad­ko­wy do­tyk są w sta­nie tak bar­dzo wy­pro­wa­dzić ją z rów­no­wa­gi, co by było, gdy­by na­praw­dę spró­bo­wał ją po­ca­ło­wać? Po­czu­ła, że ob­le­wa się ru­mień­cem, i od­wró­ci­ła gło­wę do okna.


  W zu­peł­nej ci­szy je­cha­li w stro­nę jed­ne­go z od­wier­tów. Har­ry jesz­cze nie tra­fił na ropę, ale Da­net­ta mo­gła się za­ło­żyć, że wkrót­ce to na­stą­pi. Ten fa­cet był zna­ny z tego, że po­tra­fił nie­mal wy­czu­wać ropę, jak świ­nia tru­fle.


  – Mój oj­ciec ma udzia­ły w tym polu – rzu­cił Cabe po ja­kimś cza­sie. Strzą­snął pa­pie­ro­sa do po­piel­nicz­ki i rzu­cił krót­kie spoj­rze­nie w jej stro­nę. – Od­pręż się. Prze­cież nie rzu­cę się tu na cie­bie.


  – Dzię­ki. Do­ce­niam to – od­par­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


  Za­cią­gnął się głę­bo­ko i po chwi­li z wes­tchnie­niem wy­pu­ścił dym.


  – Uspo­kój się, Dan. Przy­zna­ję, że nie mia­łem pra­wa mó­wić ci, jak masz się ubie­rać. Do li­cha, to wszyst­ko przez ojca! Na­wet nie za­uwa­ża­łem, jak się ubie­rasz, do­pó­ki nie wtrą­cił swo­je­go nosa! – Tak na­praw­dę do nie­daw­na nie­mal nie do­strze­gał swo­jej se­kre­tar­ki. Te­raz za to przy­glą­dał jej się zbyt czę­sto. O, zno­wu nie mógł się oprzeć, żeby nie spoj­rzeć, jak uro­czo wy­glą­da w tej do­pa­so­wa­nej su­kien­ce. – Twój dzi­siej­szy strój jest bar­dzo… twa­rzo­wy.


  Zno­wu po­czu­ła, że się ru­mie­ni. Nie mia­ła po­ję­cia, jak re­ago­wać na te dziw­ne uwa­gi.


  – Mó­wi­łeś, że twój oj­ciec ma zy­ski w in­te­re­sach De­ala? – zmie­ni­ła te­mat.


  – W ja­kimś pro­cen­cie – przy­znał. – Wiesz, że Eu­ge­ne lubi mieć swój ka­wa­łek w każ­dym tor­cie.


  Na­pię­cie mię­dzy nimi nie­co spa­dło i to mu od­po­wia­da­ło. Wi­dok jej roz­pusz­czo­nych wło­sów i ku­szą­ce­go cia­ła w tej su­kien­ce nie dzia­łał zbyt do­brze na jego sa­mo­kon­tro­lę. Mógł tyl­ko mieć na­dzie­ję, że jest zbyt nie­do­świad­czo­na, by zro­zu­mieć, z cze­go wy­ni­ka jego draż­li­wość i zły na­strój.


  – A my­śla­łam, że ropa naf­to­wa to obec­nie zła in­we­sty­cja – cią­gnę­ła.


  – Ceny ryn­ko­we wpraw­dzie spa­da­ją, ale nie­dłu­go pój­dą w górę. To jest zmien­ne, jak ceny zło­ta. Eu­ge­ne i Har­ry są dość spryt­ni i obaj in­we­stu­ją też w inne dzie­dzi­ny, prze­trwa­ją ten czas i od­bi­ją so­bie po­tem.


  – Dla­cze­go tam je­dzie­my? Są ja­kieś pro­ble­my ze sprzę­tem, któ­ry ku­pi­li?


  – To Har­ry tak są­dzi – za­śmiał się. – Znam go­ścia, któ­ry kie­ru­je u nie­go wier­ce­nia­mi. To fa­cet sta­rej daty i pew­nie na­wet nie chcia­ło mu się do­brze prze­czy­tać in­struk­cji. Nie lubi te­sto­wać no­wych urzą­dzeń.


  I, jak się wkrót­ce oka­za­ło, do­kład­nie tak było. Da­net­ta sta­ła w po­bli­żu i trzy­ma­ła jego ma­ry­nar­kę, pod­czas gdy Cabe wal­czył z ja­kąś opor­ną czę­ścią. Kie­dy ją w koń­cu pra­wi­dło­wo za­mon­to­wał, sil­nik za­czął pra­co­wać jak w ze­gar­ku, a star­szy męż­czy­zna wy­raź­nie po­czer­wie­niał.


  Cabe się­gnął po ręcz­nik, wy­tarł po­bru­dzo­ne sma­rem dło­nie i tyl­ko wy­mow­nie spoj­rzał na Har­ry'ego.


  – Zgo­da, nasz błąd – mruk­nął nie­chęt­nie ni­ski, si­wo­wło­sy męż­czy­zna. – A jak się mie­wa twój oj­ciec?


  – Jak zwy­kle, robi pie­nią­dze. I ma na­dzie­ję, że swo­imi wier­ce­nia­mi za­fun­du­jesz mu no­we­go rol­l­sa.


  – Ro­bię, co mogę – za­śmiał się Har­ry. Ob­ró­cił się i za­ci­snął usta na wi­dok Da­net­ty. – Cią­gle ta sama se­kre­tar­ka, jak wi­dzę. Wciąż nie wy­szła pani za mąż?


  – Mia­łam kan­dy­da­ta, pa­nie Deal – od­par­ła słod­ko, choć w środ­ku go­to­wa­ła się ze zło­ści. – Ale nie umiał zmie­niać koła i nie po­ma­gał mi w kuch­ni, więc go rzu­ci­łam.


  – Masz wy­so­kie wy­ma­ga­nia, z ta­ki­mi ocze­ki­wa­nia­mi mo­żesz mieć kło­po­ty ze zna­le­zie­niem od­po­wied­nie­go fa­ce­ta – skrzy­wił się Deal.


  – Dla­te­go wciąż szu­kam. Nie chcę wią­zać się z trut­niem, któ­ry bę­dzie ocze­ki­wał, że wszyst­kie pra­ce w domu zo­sta­wi na mo­jej gło­wie.


  Cabe po­czuł, że musi wkro­czyć, ina­czej roz­mo­wa za­pro­wa­dzi ich w nie­bez­piecz­ne re­jo­ny. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu Da­net­ty i ode­zwał się do Har­ry'ego:


  – Le­ci­my już, mamy dużo pra­cy. Daj znać, gdy­by były jesz­cze ja­kieś pro­ble­my.


  – Dzię­ki, mam na­dzie­ję, że nie bę­dzie już ta­kiej po­trze­by.


  – Aro­ganc­ki sta­ry zrzę­da – syk­nę­ła, kie­dy szli do sa­mo­cho­du.


  – Pod­bi­ja­łaś bę­be­nek, złot­ko – przy­po­mniał. – Ale nie po­wiem, żeby mi się to nie po­do­ba­ło. Ni­g­dy wcze­śniej nie mó­wi­łaś tak do Har­ry'ego.


  – Może to przez ten za­pach ropy i sma­ru po­czu­łam w so­bie przy­pływ te­sto­ste­ro­nu – uśmiech­nę­ła się.


  Była dum­na, że wresz­cie sta­wi­ła czo­ła sta­re­mu szo­wi­ni­ście. Być może tre­ning u Cabe'a do­dał jej nie­co od­wa­gi i pew­no­ści sie­bie. Żeby prze­trwać, mu­sia­ła na­uczyć się mu sta­wiać, te­raz więc prze­nio­sła te umie­jęt­no­ści na in­nych.


  – Cho­ler­ni sta­rzy wiert­ni­cy! – mruk­nął, otwie­ra­jąc sa­mo­chód i wyj­mu­jąc z nie­go chu­s­tecz­ki. Z tru­dem sta­rał się usu­nąć z dło­ni reszt­ki sma­ru. – Har­ry po­wi­nien daw­no wy­pie­przyć tego su­kin…


  – Pa­nie Rit­ter! – przy­wo­ła­ła go do po­rząd­ku.


  – Och, prze­pra­szam, pan­no nie­wi­niąt­ko. Ale po­win­naś już chy­ba przy­wyk­nąć do mo­je­go ję­zy­ka.


  – Może i po­win­nam – zgo­dzi­ła się, wy­cią­ga­jąc się w wy­god­nym fo­te­lu. – Ale za­wsze, gdy my­ślę, że wszyst­ko już sły­sza­łam, ty wy­ska­ku­jesz z ja­kimś no­wym sło­wem.


  Za­śmiał się mięk­ko.


  – Na­praw­dę?


  Sil­nik pra­co­wał, ale on nie ru­szał. Sie­dział i pa­trzył na nią, jak­by wi­dział ją po raz pierw­szy. Wy­glą­da­ła za­chwy­ca­ją­co w tej pa­ste­lo­wej su­kien­ce, z lek­ko po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi.


  Wy­cią­gnął rękę i po­wo­li ob­ró­cił do sie­bie jej twarz.


  – Kie­dy już wy­bu­chasz, ro­bisz się jak praw­dzi­wa ko­ci­ca, wiesz o tym? – ode­zwał się. – Na po­cząt­ku nie za­uwa­ża­łem w to­bie tego ognia. Mu­sia­łem parę razy do­pro­wa­dzić cię do wście­kło­ści, ale mam wra­że­nie, że te­raz już nie cof­niesz się przed ni­czym, praw­da?


  Po­ru­szył kciu­kiem i mu­snął jej usta. Za­mar­ła za­sko­czo­na. Jej cia­ło sta­wa­ło się go­rą­ce i na­pię­te do gra­nic moż­li­wo­ści, a od­dech z tru­dem do­by­wał się przez za­ci­śnię­te gar­dło.


  Ob­ser­wo­wał tę re­ak­cję z wy­raź­nym za­do­wo­le­niem. Już za­po­mniał, że ko­bie­ta może z taką wraż­li­wo­ścią re­ago­wać na jego do­tyk. Była tak roz­kosz­nie nie­win­na i nie­mal wszyst­ko, co zmy­sło­we, było dla niej cał­ko­wi­tą no­wo­ścią.


  Kie­dy na­ci­snął moc­niej kciu­kiem na jej usta, po­czuł dresz­cze prze­bie­ga­ją­ce przez jej cia­ło i dziw­ny błysk po­ja­wił się w jego oczach.


  – Wiesz, że two­je usta są bar­dzo czu­łe – spy­tał żar­li­wie, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od jej roz­sze­rzo­nych źre­nic. – Mogą dać ci wie­le przy­jem­no­ści, je­śli po­zwo­lisz, by za­jął się nimi ja­kiś męż­czy­zna…


  Prze­łknę­ła ner­wo­wo śli­nę. Jego kciuk zno­wu się po­ru­szył, a cia­ło po­chy­li­ło się nad nią tak bli­sko, że czu­ła bi­ją­ce od nie­go cie­pło.


  Ni­cze­go nie pra­gnął bar­dziej, niż po­wo­li sma­ko­wać te mięk­kie, czu­łe usta. Ro­zum i zdro­wy roz­są­dek chy­ba ule­cia­ły za okno, kie­dy z nie­skry­wa­ną sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wał jej re­ak­cję na jego bli­skość.


  – Czy kie­dy­kol­wiek ktoś ca­ło­wał cię jak na­le­ży? – wy­szep­tał, pa­trząc na jej roz­chy­lo­ne, na­brzmia­łe usta. – Tak, że­byś drża­ła pod na­po­rem ust męż­czy­zny? – Jęk­nę­ła, a on po­czuł jesz­cze więk­sze pra­gnie­nie. – To by­ło­by cał­kiem ła­twe, ma­leń­ka. Opu­ścił­bym tyl­ko gło­wę, a po­tem wsu­nął­bym rękę w two­je wło­sy, o tak… – szep­tał, ob­ra­ca­jąc jej twarz w swo­ją stro­nę. – I wte­dy mógł­bym cię po­ca­ło­wać. Roz­chy­lił­bym two­je usta i przy­cią­gnął cię do sie­bie tak moc­no, że­byś po­czu­ła bi­cie mo­je­go ser­ca…


  Ob­ra­zy, któ­re roz­ta­czał, spra­wia­ły, że jej cia­ło prze­ni­ka­ły dresz­cze. Nie mo­gła się po­ru­szyć, uwię­zio­na mię­dzy jego pa­ła­ją­cym wzro­kiem a sil­ny­mi dłoń­mi. Przy­wo­ła­ła reszt­kę roz­sąd­ku i opar­ła ręce o jego pierś, pró­bu­jąc od­su­nąć się nie­co i nie my­śleć przy tym o sil­nych mię­śniach i cie­płym cie­le, któ­re czu­ła przez ko­szu­lę.


  – Nie mo­że­my… nie po­win­ni­śmy… – prze­ko­ny­wa­ła sła­bo. – Prze­cież pra­cu­ję dla cie­bie.


  – Pra­cu­jesz dla mnie – po­wtó­rzył jak echo.


  Cią­gle wpa­try­wał się w jej usta, jak­by za­sta­na­wiał się, co po­wi­nien zro­bić.


  Pra­cu­je dla nie­go! Te sło­wa co­raz gło­śniej brzmia­ły w jego gło­wie, w koń­cu za­mru­gał ocza­mi i od­su­nął się od niej.


  – Boże! Co ja ro­bię?! – jęk­nął szorst­ko.


  Wy­pro­sto­wał się i ru­szył bez sło­wa.


  – Prze­pra­szam, Dan – po­wie­dział po chwi­li. Ser­ce wciąż biło mu jak osza­la­łe, a na­pię­cie nie ucho­dzi­ło z cia­ła. Co on wy­ra­biał? Prze­cież ona była tyl­ko dziec­kiem! – To się ni­g­dy nie po­wtó­rzy.


  Ode­rwa­ła wzrok od jego twa­rzy i spoj­rza­ła przed sie­bie. Nie mo­gła uwie­rzyć w to, co się sta­ło, ale pa­ła­ją­ce usta i drżą­ce cia­ło nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści. Nic dziw­ne­go, że ko­bie­ty tak na nie­go le­cia­ły, po­my­śla­ła ża­ło­śnie. Le­d­wie jej do­tknął, a już jej zmię­kły ko­la­na. Wciąż czu­ła jego od­dech, a w gło­wie krą­ży­ły roz­kosz­ne sło­wa, któ­re szep­tał przed chwi­lą. Była roz­trzę­sio­na, nie­pew­na i cier­pia­ła ka­tu­sze z po­wo­du na­pię­cia, któ­re ją ogar­nę­ło. Chcia­ła, żeby jego twar­de usta miaż­dży­ły jej war­gi, żeby ob­jął ją sil­nym ra­mie­niem i przy­ci­snął do swo­je­go twar­de­go cia­ła. Ob­ję­ła się ra­mio­na­mi i mil­cza­ła, nie wie­dząc, co mo­gła­by te­raz po­wie­dzieć.


  Włą­czył ra­dio i przez resz­tę dro­gi mil­cze­li, za­to­pie­ni w swo­ich my­ślach.


  Za­sta­na­wia­ła się, czy zro­bił to wszyst­ko spe­cjal­nie, by po­ka­zać jej, że wca­le nie jest jej tak obo­jęt­ny, jak za­pew­nia­ła. Może chciał się ze­mścić za to, że wcze­śniej na­zwa­ła go ko­bie­cia­rzem.


  Kie­dy wjeż­dża­li do pod­ziem­ne­go ga­ra­żu przy bu­dyn­ku fir­my, była już nie­mal pew­na, że chciał ją upo­ko­rzyć za wczo­raj­sze za­cho­wa­nie.


  Się­gnę­ła do klam­ki, gdy tyl­ko wy­łą­czył sil­nik.


  – Jesz­cze chwi­la – za­trzy­mał ją spo­koj­nym już gło­sem. Szu­kał jej wzro­ku w peł­nej na­pię­cia ci­szy. Coś w jej oczach spra­wia­ło, że miał po­czu­cie winy. – Zra­ni­łem cię?


  – Po­wie­dzia­łam, że je­steś ko­bie­cia­rzem – przy­po­mnia­ła. – Czy to… dla­te­go? Chcia­łeś dać mi na­ucz­kę?


  – Nie, nie dla­te­go. I to ja do­sta­łem na­ucz­kę – po­wie­dział krót­ko, a po­tem cięż­ko wes­tchnął. – Przy­wy­kłem do znu­dzo­nych ko­biet, któ­re wszyst­ko, co robi fa­cet, przyj­mu­ją jak na­leż­ny im hołd. Ni­g­dy do­tąd nie do­ty­ka­łem nie­śmia­łej, nie­win­nej dziew­czy­ny, któ­ra re­agu­je w taki spo­sób, że wszyst­ko wy­da­je się ta­kie nowe i eks­cy­tu­ją­ce. – Uśmiech­nął się, wi­dząc jej ru­mie­niec, i do­dał: – Chy­ba znam od­po­wiedź, ale tak dla po­rząd­ku, pan­no Ma­rist, czy kie­dy­kol­wiek ca­ło­wa­łaś męż­czy­znę z moc­no roz­chy­lo­ny­mi usta­mi?


  Nie mo­gła za­ru­mie­nić się jesz­cze bar­dziej, za­gry­zła war­gi i od­wró­ci­ła twarz.


  – To nie two­ja spra­wa!


  – Więc nie – za­śmiał się. – Cóż, mały tchó­rzu, ucie­kaj od tego.


  – Nie po­trze­bu­ję two­jej na­uki!


  – Ależ po­trze­bu­jesz – za­pew­nił mięk­ko. – I sama nie wiesz, ile bym dał, żeby być two­im na­uczy­cie­lem. Ale to by było ka­ta­stro­fal­ne dla nas oboj­ga. Ja je­stem zbyt zgorzk­nia­ły, a ty zbyt nie­win­na, to nie jest do­bre po­łą­cze­nie. Naj­lep­sza rzecz, jaką mógł­bym ci za­pro­po­no­wać, to kil­ka go­dzin w moim łóż­ku, a czu­ję, że nie zgo­dzi­ła­byś się na taką pro­po­zy­cję. Zresz­tą, nie za­mie­rzam cię nią ob­ra­żać. Po­trze­bu­jesz mi­łe­go, uło­żo­ne­go fa­ce­ta, któ­ry by cię sza­no­wał i za­pew­nił spo­koj­ne ży­cie to­bie i wa­szym dzie­ciom. – Cięż­ko wzru­szył ra­mio­na­mi i do­dał: – Ale to nie mogę być ja. To wy­ma­ga ta­kie­go za­ufa­nia, ja­kie­go nie mogę dać ko­bie­cie.


  – Nikt cię o to nie pro­si! – wy­buch­nę­ła gniew­nie. – Nie je­stem tobą za­in­te­re­so­wa­na!


  Po­chwy­cił jej za­gu­bio­ny wzrok i spy­tał:


  – Na­praw­dę nie je­steś? – Mil­cza­ła, więc drą­żył da­lej: – Może mój oj­ciec ma ra­cję? Może na­praw­dę na mnie le­cisz?


  – Nie!


  Ob­rzu­cił ją tyl­ko po­wol­nym, do­myśl­nym spoj­rze­niem.


  – Więc cze­mu tak ze mną wal­czysz?


  Nie mo­gła dłu­żej tego znieść. Wy­sko­czy­ła z sa­mo­cho­du tak szyb­ko, że kie­dy do­pa­dła drzwi biu­ra, nie mo­gła zła­pać tchu. Pierw­szą my­ślą, jaka przy­szła jej do gło­wy, było na­pi­sa­nie wy­mó­wie­nia. Chcia­ła zro­bić to za­raz, jak tyl­ko usią­dzie przy swo­im biur­ku.


  Jed­nak kie­dy otwo­rzy­ła drzwi, oka­za­ło się, że w jej po­ko­ju sie­dzi Eu­ge­ne Rit­ter i nie­cier­pli­wie bęb­ni pal­ca­mi po bla­cie biur­ka.


  – Wresz­cie ktoś tu się po­ja­wił – rzu­cił gniew­nie. – Co zro­bi­łaś z moim sy­nem?


  Da­net­ta wciąż drża­ła, od­dy­cha­ła cięż­ko, wło­sy mia­ła w nie­ła­dzie, a usta wciąż za­czer­wie­nio­ne od do­ty­ku Cabe'a.


  – Albo ra­czej – mruk­nął Eu­ge­ne, przy­glą­da­jąc jej się z na­my­słem – co mój syn zro­bił to­bie?


  Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek od­po­wie­dzieć, wszedł Cabe. Był tak za­do­wo­lo­ny z sie­bie i aro­ganc­ki, że mia­ła ocho­tę rzu­cić w nie­go czymś cięż­kim.


  – Cześć, tato – rzu­cił lek­ko. – Po­trze­bu­jesz cze­goś?


  Eu­ge­ne po­pa­trzył na nie­go uważ­nie, za­pew­ne wy­pa­tru­jąc śla­dów szmin­ki, po­my­śla­ła zło­śli­wie.


  – Nic kon­kret­ne­go – mruk­nął, skry­wa­jąc uśmiech. – Chcia­łem wie­dzieć, czy bę­dziesz na na­szym rocz­ni­co­wym przy­ję­ciu ju­tro wie­czo­rem. Nic­ky cię ocze­ku­je.


  Nic­ky? Mia­ła wra­że­nie, że już kie­dyś sły­sza­ła to imię.


  – Ju­tro wie­czo­rem je­stem za­ję­ty – od­parł krót­ko. – Za­bie­ram Ca­rol na ba­let – do­dał, zer­ka­jąc na po­chy­lo­ną twarz Da­net­ty.


  – Więc ta wy­ma­lo­wa­na lala jest dla cie­bie waż­niej­sza niż ja?! – wy­buch­nął Eu­ge­ne. – Mam cier­pieć przez resz­tę ży­cia, bo mia­łem czel­ność po­now­nie się oże­nić?


  Od­wró­cił się do ojca z nie­bez­piecz­nym bły­skiem w oku.


  – Do­brze wiesz, o co cho­dzi! Ni­g­dy nie będę czę­ścią tej ro­dzi­ny, choć­byś nie wiem jak się sta­rał! Do cho­le­ry, ko­cha­łem moją mat­kę i my­śla­łem, że ty też ją ko­chasz. Nie­ste­ty, my­li­łem się. Le­d­wie ją po­cho­wa­łeś, już mia­łeś ro­mans z Cyn­thią!


  – To bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, niż my­ślisz – od­parł Eu­ge­ne zdu­mie­wa­ją­co spo­koj­nym to­nem. – Cyn­thia pra­co­wa­ła u mnie jesz­cze za ży­cia two­jej mat­ki, ale do­pie­ro po jej śmier­ci za­ko­cha­li­śmy się w so­bie. Nic­ky był cu­dow­ną nie­spo­dzian­ką, a nie wpad­ką i nie będę za to prze­pra­szał. – Chciał jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale w koń­cu wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i do­dał: – Na­praw­dę nie za­bi­ło­by cię spę­dze­nie z nami jed­ne­go wie­czo­ru. Nic­ky jest bar­dzo przy­gnę­bio­ny tym, że tak go igno­ru­jesz.


  – Nic nie je­stem mu wi­nien!


  Eu­ge­ne wes­tchnął cięż­ko i nic już nie po­wie­dział. Się­gnął po swój ka­pe­lusz i naj­wy­raź­niej miał za­miar wyjść.


  Cabe jęk­nął i wal­nął pię­ścią w blat biur­ka.


  – Do­brze – mruk­nął gniew­nie. – Niech to cho­le­ra, przyj­dę na tę ko­la­cję.


  – Ko­cha­ny chło­pak. – Eu­ge­ne spoj­rzał na nie­go z rzad­ko oka­zy­wa­ną czu­ło­ścią. Zer­k­nął jesz­cze na Da­net­tę, któ­ra przez całą tę roz­mo­wę ma­rzy­ła o czap­ce nie­wid­ce, i spy­tał: – A wła­ści­wie dla­cze­go nie od­sta­wisz tej krzy­kli­wej blon­dyn­ki i nie za­bie­rzesz ze sobą swo­jej słod­kiej se­kre­tar­ki? Ona ho­du­je igu­anę, wiesz? Nic­ky był­by za­chwy­co­ny.


  – Skąd pan wie o Nor­ma­nie? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.


  Eu­ge­ne za­śmiał się lek­ko.


  – Spy­taj Jen­ny. – Jego wzrok znów po­wę­dro­wał do Cabe'a. – Two­ja se­kre­tar­ka wy­glą­da­ła na bar­dzo wzbu­rzo­ną, kie­dy tu we­szła. Po­my­śla­łem, że może ty…


  – Wła­śnie wra­ca­my od Har­ry'ego De­ala – wy­ja­śnił Cabe z nie­zwy­kłą zja­dli­wo­ścią. – Ona i Har­ry mie­li małe star­cie.


  – Mam na­dzie­ję, że ona wy­gra­ła – za­chi­cho­tał Eu­ge­ne. – Cóż, za­tem do zo­ba­cze­nia ju­tro. A ta blon­dyn­ka to nie wia­do­mo z ilo­ma…


  – Wyjdź – uciął krót­ko Cabe.


  Eu­ge­ne do­brze wie­dział, kie­dy na­le­ży od­pu­ścić. Po­ma­chał Da­net­cie i wy­szedł bez sło­wa.


  Usia­dła przy biur­ku i wal­czy­ła z kom­pu­te­rem, usi­łu­jąc uru­cho­mić sys­tem. Nie było to ła­twe, bo ręce jej drża­ły i cią­gle kli­ka­ła nie ten przy­cisk.


  Na­gle po­czu­ła dym pa­pie­ro­so­wy i zo­ba­czy­ła, że Cabe znów tu jest i stoi za jej ple­ca­mi. Oczy miał za­mglo­ne, a wło­sy opa­da­ły za­wa­diac­ko na czo­ło. Jed­ną rękę trzy­mał w kie­sze­ni i bez­ce­re­mo­nial­nie wpa­try­wał się w jej usta.


  – Nie lecę na cie­bie – po­wtó­rzy­ła, sta­ra­jąc się opa­no­wać drże­nie w gło­sie.


  Znów za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem.


  – Je­stem trzy­na­ście lat star­szy – po­wie­dział spo­koj­nie. – Z prak­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie mo­żesz się ze mną rów­nać. Two­je ży­cie jest jak bia­ła kar­ta. – Wy­dmuch­nął dym i za­pa­trzył się w okno. – Nie, zde­cy­do­wa­nie je­stem ostat­nią kom­pli­ka­cją, ja­kiej ci po­trze­ba, dzie­cia­ku – stwier­dził krót­ko. – Za­tem umów­my się – żad­nych zbli­żeń wię­cej. Bierz­my się do pra­cy.


  Od­wró­cił się i szyb­kim kro­kiem prze­szedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu.


  Po­win­na czuć ulgę. Ale nie czu­ła. To było jak ko­niec cze­goś, co na­wet się na do­bre nie za­czę­ło.


  Je­śli na­praw­dę nie szu­kał kom­pli­ka­cji, to cze­mu do­ty­kał jej w sa­mo­cho­dzie i mó­wił te wszyst­kie rze­czy? Czyż­by na­praw­dę chciał tyl­ko z niej za­kpić?


  Zmarsz­czy­ła gniew­nie brwi. Ja­kie­kol­wiek miał po­wo­dy, dru­gi raz mu na to nie po­zwo­li. Od tej chwi­li bę­dzie od­por­na na jego urok i nie po­zwo­li, żeby wy­pro­wa­dził ją z rów­no­wa­gi. Tak wła­śnie bę­dzie!
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